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POZNAN, 14 października.
d Spokojność gabinetów europojskich, zajętych 

Turcyą, Indyami, Suezem, zakłóciła Polska, drgająca, 
iywa, silna i jedna: nie pojmują, że bezwładne ciało 
¡krępowane, wychudłe, wyssane, wybladłe, naraz za­
czyna się dźwigać i oddychać, a co więcej, że ta Pol­
ska w śnie letargicznym dojrzała, wykształciła się; 
ie mimo jćj woli i wiedzy zagwarantowanych, pod­
pisami stwierdzonych, pieczęciami opatrzonych praw, 
araczój wyroku śmierci na się wydanego, uznać nie 
chce. Niespokojność i niesmak gabinetów udziela się 
lismom, partyom, pojedynczym ludziom. Każdy na swą 
stronę ciągnie powstającą, każdy jój podchlebia, każdy 
lómaczy się, występuje z sympatyami, wierny zasa- 
Izie, że silnego łatwo wspierać. Z letargu zbudzoną 
stoczyli lekarze polityczni. Tu Siècle esencyą demo- 
cratyczno polityczną; tam 1’Union rozczyn z ultra- 
nontanizmu i konserwatyzmu podaje; owdzie Globe, 
Temps, Morning Chronicie swoje leki podsuwają; 
ł w oczekiwaniach zawiedzione Nordy, Kreuz Zei- 
tungi, ręce załamują, klnąc się na wszystko co im 
najświętszego, że Polska żyć nie może i żyć nie po­
winna. Do ich jęków polityk filozof, który Boga za­
przeczył, własność kradzieżą nazwał, głos swój zło­
wieszczy dołącza. Naprzeciw tego obrazku zewnętrz­
nych stosunków polskich, postawmy drugi obraz : ży­
cia wewnętrznego, a z jednego i drugiego da się trzeci 
nakreślić: co Polsce czynić wypada?

Ciężkie jarzmo Mikołaja, które z karków naszych 
krew najczystszą toczyło, a jad i zgniliznę zaszcze­
piało, spadło czasem w próchno zamienione, zdruzgo­
tane wojną krymską, spalone pierwszemi promieniami 
kwiaty, które do Rosyi samej przedrzeć się zdołały, 
iiustrya chwiejąca się powstaniem włoskiem, opozy- 
sycyą Węgier, wypuścić musiała w Galicyi z rąk zbo­
lałych, wodze wędzidła zbroczonego krwią niewinnych! 
Owdzie niewiedząc jak połączyć głośno wyznawaną 
zasadę wolności i prawności z samowolą biurokraty­
czną, starają się światu dowieść, że ruch narodowy 
nieznaczna jakaś fakeya wywołała, że lud szczęśliwy 
pod panowaniem obcej hiurokracyi, niczego już nie 
pragnie, a wzdryga się na samo wspomnienie polskich 
czasów. Wśród tylu nieprzyjaznych żywiołów, budzi 
się życie narodowe, powstaje duch, protestując na­
przeciw uciskom, gwałtom, kłamliwym wymysłom, rzu­
cający w oczy prawdę świętą-, jedyną, niezwyciężoną: 
że Polska chce własnóm życiem żyć, własnym mówić 
językiem. Wyzuci z wszystkiego co Bóg i przyrodze­
nie ludziom dało, bez szkół i uniwersytetów, bez pra­
wodawstwa krajowego, bez urzędów swojskich, bez 
wojska i broni, wyzuci z majątków i znaczenia, sta­
wiają Polacy opór, którego nic przełamać nie zdoła, 
jak długo w Polsce nie będzie arystokratów i demo­
kratów, katolików i akatolików, jak długo jedyném 
jój dzieci wyznaniem wiary politycznej będzie miłość 
ojczyzny. W spólnych życzeniach, w spólnych dąże­
niach siła Polaków leży. Dłoń w dłoni bratniej, czu­
wać i pracować im trzeba, a wtedy mogą być bez 
troski o jutro.

Poznań, 14 października. Podajemy wedle urzę­
dowych stenogramów dwa głoBy polskiego posła Zyblikie- 
wicza, z któremi tenże dał się słyszeć na posiedzeniach 
}zky niższćj austryackićj rady państwa z dnia 30 września 
1 1 października, przy sposobności dalszych obrad nad

. gminną.
Na posiedzeniu z dnia 30 września przemówił pose 

¿yblikiewicz w te słowa:
„Równie jak deputowany dr. Miihlfeld i szanowny mój 

Poprzednik dr. Riehl i ja poczytuje niektóre punkta arty­
kułu IX za zbyt twarde. Uważam mianowicie za taki ustęp 
a) który brzmi: że póki nowa ustawa karna nie zostanie 
wydaną, osoby uznane za winne zbrodni, prawa wyboru 
Pozbawione być mają. Wydział dostatecznie zapewna zajął 
Slć i temi osobami, które za winne zbrodni uznane będą, 
Bdy nowa ustawa karna zaprowadzoną zostanie. Widocznie 
b°wieai w nowym kodeksie znajdować będzie już naprzód 
oznaczenie, jakie zbrodnie i na jak czas pociągają za sobą 
utratę czynnego i biernego prawa wyboru. Chociaż szano. 
wny mój poprzednik niezwłocznie nowy kodeks karny za 
Powiada, nie przyjdzie to jednak tak rychło do skutku, a 
Resztą postanowienie wydziału, które właśnie podniosłem

zupełnie o tych się nie troszczy, co aż do wejścia w życie 
nowój ustawy karnój uznani zostaną za winnych zbrodni. 
Musieliby oni więc bez żadnćj różnicy, czy popełniona przez 
nich zbrodnia z chęci zysku lub z innych powodów nastą- 
uła, czy jest wielką lub małą, być poczytani za pozbawionych 
na zawsze prawa wyboru i to czynnego prawa wyboru.
Z tych samych powodów ludzkości, jak je uwydatnił dep. 
diihlfeld, chcialbym aby twarde to postanowienie w ustę­
pie a) przez to złagodzonćm było, aby wydziałom gminnym 
służyło prawo przyznawania osobom, które winnemi zbro­
dni uznane zostały, w trzy lata po odcierpieniu kary, prawo 
wyboru, i to za zezwoleniem gminy wyższego rzędu.

„Niechcę iść tak daleko jak dep. p. Miihlfeld, aby po 
odcierpieniu kary odzyskiwał każdy prawo wyboru, gdyż 
zawsze jeszcze pozostaje w kwestyi, czyli, pomimo że karę 
odcierpiał, jest lub nie jest godjym zaufania swoich współ­
obywateli. Słuszność ma zapewne dep. p. Miihlfeld pod tym 
względem, że jeżeli posiada takie zaufanie, zostanie wybrany, 
jeżeli nie posiada, wybór na niego nie padnie. Nie chcialbym 
jednak, aby rozstrzyganie w tćj mierze pozostawione było 
gminie, lecz aby zależało od zezwolenia gminy wyższego 
rzędu. Chciałbym przeto poprawkę moję do art. IX, która 
jest właściwie tylko dodatkowym wnioskiem, w następujący 
sposób sformułować:

„Podczas gdy ta brzmi: „„Dotąd pozostają od wyboru 
wykluczone: „Osoby, które uzane zostały za winne zbro­
dni,““ zaproponowałbym, aby w końcu art, IX w razie 
gdyby proponowano poprawki, albo dep. p. Miihlfelda, albo 
dep. p. Rohla zamienione być miały w uchwałę, aby wtedy 
w jakióm bądź miejscu tego artykułu, jak to wydział uzna 
za dobre, następne postanowienie przyjęto zostało: „„Je­
dnak aby osobom wymienionym pod a) w trzy lata po upły- 
nieniu kary prawo wyboru przez wydział gminy z przyzwo­
leniem gminy, wyższego rzędu przyznane było.““

Na posiedzeniu z d. 1 października mówił poseł Zy- 
bl.ikiewicz jak następuje:

„W wykonaniu opodatkowania, jakie sama gmina ma 
sobie wymierzać, równie wydział jak rząd dwojaki sposób 
opodatkowania przypuszcza, to jest dodatki do stałych po­
datków lub do akcyzy, i to byłby jeden sposób opodatko­
wania, a drugim sposobem opodatkowania byłoby zaprowa­
dzenie nowych nakładów czyli podatków. Jeżeli w tćm się 
zgadzamy, że gminie samśj prawo opodatkowania ma być 
pozostawionćm, to musimy koniecznie zezwolić na dalsze 
następstwo, aby oznaczenie sposobu tego opodatkowania jój 
wolnemu wymiarowi pozostawionćm było; w dalszóm na­
stępstwie tego prawa nakładania sobie podatków, .musi 
także prawne traktowanie tego sposobu opodatkowania być 
jedno i to samo. Uznaję i zgadzam się z tćm z p. sprawo­
zdawcą i z p. ministrem finansów, że muszą być zaprowa­
dzone pewne ograniczenia tego opodatkowania; jestem je­
dnak za tćm, że co do samo-opodatkowania, a mianowicie 
co do sposobu opodatkowania, jednakie prawne traktowanie 
ustanowione być winno. Uważam to za nieodpowiednie ce­
lowi, aby jedno opodatkowanie dopiero do specyalnćj ustawy 
krajowej ’przywiązane było, podczas gdy drugie opodatko­
wanie tylko w obrębie naprzód oznaczyć się mającćj ustawy 
krajowój wykonywane być może.

„Pod tym względem różnię się tak z wnioskiem wy­
działu, jak z wnioskiem rządowym, według zdania których 
dodatki do stałych podatków i akcyzy dozwolone są gmi­
nie i stanowione być mogą w obrębie granic ustawy kra- 
jowćj, przeciwnie zaś do zaprowadzenia nowych nakładów 
czyli podatków potrzebną byćby miała osobna ustawa kra­
jowa. Co się np. tyczy Galicyi, nastąpiłby ten wypadek, że 
do samo-opodatkowania gminy, gdyby przemogło zdanie 
wydziału, zawsze byłaby potrzebną osobna ustawa krajowa, 
gdyż u nas bardzo rzadko się wydarza, aby się gmina opo­
datkowywała według dodatku do podatków. Co się tyczy 
akcyzy, gmina nigdy się na jćj podstawie nieopodatkuje,
1 jeżeliby się gdzie opodatkowanie według dodatku do sta­
łych podatków regulowało, to zdarza się jedynie w nader 
rzadkich wypadkach, głównie zaś u nas nowe nakłady czyli 
podatki, jak to się również dzieje na Węgrzech, o czćm 
nas pan minister finansów objaśnił, jako środek opodatko­
wania w gminach naszych zastósowane bywają.

„W tym razie więc jeżelibyśmy wniosek wydziału przy­
jęli, będą gminy galicyjskie związane w najliczniejszych wy­
padkach jak już powiedzianćm było, z maiącą się dopiero 
wydać na szczególne wypadki ustawą krajową. Byłoby to 
zbyt wielkićm ograniczeniem samo-opodatkowania, a nawet 
wielką przeszkodą w dążeniu do celów gminy.

„W art. XV więc taką chcę wnieść poprawkę, ażeby 
tak dodatki do podatków czy to do stałych podatków czy 
do akcyzy, jak również nowe nakłady i nowe podatki pra­
wnie jednako traktowane były, iżby jedne nie w obrębie 
granic ogólnie wydać się mającćj ustawy krajowćj, drugie 
zaś dopiero za pomocą specyalnćj wydać się mającćj ustawy 
krajowćj nakładane były, lecz aby jedne i drugie były tra­
ktowane w sposób jednaki, to jest aby wolno było gro­
madzie w obrębie wydać się mającej ustawy krajowćj tak 
jeden jak drugi sposób opodatkowania wykonywać.

„Poprawka moja brzmiałaby tak, aby ustęp czyli alinea
2 z alineą 4 były zestawione. Wnoszę przeto, aby ustęp 2, 
który brzmi: „„Jak dalece gmina przytćm ze względu na 
pewny wymiar tych dodatków, ulega zatwierdzeniu gminy

wyższego rzędu, stanowi ustawa krajowa,““ ażeby w tę 
alinea niektóro wyrazy z 4 alinea przyjęte były, to jest, 
ażeby po wyrazie „„dodatek,““ w ustępie 2 następne wy­
razy wsunąć: „„albo co się tyczy zaprowadzenia nowych 
lub podwyższenia już i tak istniejących podatków i nakła­
dów,““ aby więc te wyrazy zamieszczone, a alinea przema- 
zaną została. Ta alinea ustęp 2 brzmiałaby1 więc: „„Jak 
dalece gmina przy tćm ze względu na pewny wymiar tych 
dodatków, albo co się tyczy zaprowadzenia nowych lob pod­
wyższenia już i tak istniejących podatków, ulega zatwier­
dzeniu gminy wyższego rzędu, etanowi ustawa krajowa.““

„Jeżeli poprawka ta przejdzie, wniósłbym jeszcze do 
alinea 3, aby ustęp, gdzie jest mowa o zużyciu w miej­
scu, rozszerzony został na territorium gminy, aby przeto 
„„territorium gminy““ zamieszczone było zamiast wyrazu

„miejsce*

N. Pan raczył zwolnić łaskawie ministra stanu barona 
Schleinitza od sprawowania ministerstwa spraw zagrani­
cznych i pozostawiając mu tytuł i rangę ministra stanu 
mianować ministrem domu królewskiego, a natomiast do­
tychczasowego posła i pełnomocnego ministra u dworu lon­
dyńskiego, rzeczywistego radzcę tajnego hr. Bernstorfla, mia­
nować ministrem stanu i ministrem spraw zagranicznych.

Berlin, 12 października. Dziś zrana o godzinie 7 opu­
ścił król z królową, księciem następcą tronu i jego dostoj­
ną małżonką Poczdam, udając się do Królewca. Wczoraj 
wyjechali tam dotąd ministrowie, częścią pociągiem ran­
nym, częścią wieczornym. Tylko minister spraw zagrani­
cznych, hr. Bernstoiff, pozostał jeszcze w Berlinie, i wy­
jeżdża dopiero jutro z rana pociągiem nadzwyczajnym razem 
z ciałem dyplomatycznćm do Królestwa. Każdemu mini­
strowi towarzyszy radzca referujący, lub tćż przełożony biura.

— Przedwczoraj w południe przedstawili się obecnie 
tu już bywiący posłowie koronacyjni ministrowi spraw za­
granicznych, hr. Bernstorffowi, mianowicie poseł królowćj 
Wiktoryi, lord Clarendon, poseł hiszpański, książę Ossuna 
i poseł króla Wiktora Emanuela, jenerał della Rocca. Pe­
wną jest obecnie, że były król Obojga Sycylii, Franci­
szek II, nie będzie reprezentowany na koronacyi króla Wil­
helma. Przybycia Mac Mahonaksięcia Magenty, posła 
francuskiego, dziś się spodziewają®

— Sprawa Patzkiego i towarzyszy wytoczy się dnia 
18 listopada przed sąd przysięgłych; proces ten pięć dni 
potrwa. Sądowi przysięgłych przewodniczyć będzie radzca 
sądu miejskiego Torgany, bronić będzie Patzkiego radzca 
sprawiedliwości Gall. Oskarżonymi są prócz Patzkiego 
jeszcze Grelff, Schmidt, Kohler i Nietack.

Tyłża, 10 października. W tutejszćj okolicy kursują 
już od roku fałszywe talary w kurancie, mianowicie z lat 
1854., 55, 56, 58, 59 i 60. Król, prokuratorya przyrzeka 
50 tal. nagrody temu, ktoby fałszerza tych pieniędzy wy­
krył tak, iżby go można pociągnąć do odpowiedzialności.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 9 października. Wojskiem do Horodła po- 

słanćm dla przeszkodzenia żamierzonćj tamże na jutro uro­
czystości, dowodzi podobno jenerał Chrulew (ten sam co 
wygrał bitwę w d. 8 kwietnia na placu zamkowym z bez­
bronnym ludem i kobietami). Niedowierzano, zdaje się, 
lubelskiemu komendantowi, jenerałowi Chruszczewowi, z po­
wodu okazanej przez niego przy wielu zdarzeniach ludzko­
ści i roztropności; zastąpiono więc go na ten raz Chrule- 
wem. Napływ zresztą gości do Horodła jest ogromny. Po­
spieszyli tam reprezentanci najrozmaitszych ziem, miast, 
stanów, korporacyi i wyznań z całćj da wnćj ¿Polski, .wielu 
na koniach.

Do Bresl. Z tg. piszą z tąd, że nie jenerał Chrulew 
ale jenerał Merchelewicz naznaczony został losem na od- 
bytćj tu radzie wojennćj, dwódzcą siły zbrojnój w Horodle 
i że w przeszłym już tygodniu udał się tam na Grodno 
(trochę daleka droga). Tenże korespondent -dodaje, że wielu 
uczestników horodelskićj uroczystości pojechało na nią nie- 
tylko na koniach ala także z dubeltówkami (?).

W tymże dzienniku czytamy: „Ze wciąż jeszcze prze­
biegają po kraju ajenci, podszczuwający chłopów przeciw 
szlachcie, jest prawdą, która niewielki przynosi zaszczyt 
rządowi. Świeżo przytrzymano w okolicach Częstochowy 
takiego ajenta, niejakiego Malinowskiego, i oddano go wła­
dzom sądowym, które jednak w wielkim są kłopocie, co 
począć z osobą, doznającą protekcyi najwyższych admini­
stracyjnych i wojskowych urzędników. Tego Malnowskiego 
dostawił związanego do sądu własny ojciec, któremu oby­
watele, szanując nieskażony starca charakter, przyprowa­
dzili byli schwytanego syna, udzielając mu ciężące na schwy­
tanym podejrzenie.“

— Młody Skarbek (syn Fryd. hr. Skarbka) ^którego 
temi dniami wpakowano do cytadeli, naraził się podobno 
Moskalom mową powiedzianą do włościan przy sposobności 
wiadomego Mokotowskiego nabożeństwa za ojczyznę.

— Do Sc hi. Z tg. piszą z tąd że śledztwo sądowe, 
zarządzone w Łęczycy z powodu wiadomego zajścia obel­
żywego z biskupem Marszewskim, szczególnym zakończyło 
się rezultatem. Posłany tam prezes kryminalny, Wieczor­
kowski, wrócił z wiadomością, «e wszystkie przedsięwzięte
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na miejscu przesłuchiwania i śledztwa żadnego prawnego 
nie dostarczyły materyału do ustanowienia przedmiotu czynu 
karygodnego.

— Dnia dzisiejszego nowo urządzona służba policyjna, 
w granatowych mundurach, austryackich kepi czylikaszkie- 
cikach i z kawaleryjskiemu pałaszami, ¡rozstawioną została 
na ulicach miasta.

— Roboty około stałego mostu na Wiśle pod War­
szawą, energicznie są prowadzone. Przyczółek od strony 
Pragi i pierwszy słup mostowy, wyniesione już są do wy­
sokości pod kraty, czyli do zawieszenia przęseł potrzebnój; 
dwa następne filary mają już cylindry żelazne całkiem za­
głębione, betonem i kamieniami zewnątrz i wewnątrz umo­
cowane i teraz prowadzą robotę słupów z łomów granito­
wych, które pod wysokość płynięcia lodów, to jest na sześć 
stóp nad zero wyprowadzone będą. Na dwóch ostatnich 
filarach, od strony Warszawy, jeszcze pracują nad zapu­
szczaniem cylindrów żelaznych, które jednak przed zawie­
szeniem robót na zimę, muszą być całkiem zagłębione i wy­
pełnione betonem i kamieniami. Pod przyczółek od strony 
Warszawy zrobiono już skrzynią szpuntpalami otoczoną i po­
dobno przed wiosną dalsze roboty w tem miejscu prowa­
dzone nie będą. Na wiosnę zaś stawiać zaczną nowy most 
służbowy między przyczółkiem od strony Pragi z filarami 
już do należnćj wysokości wyprowadzonemi, dla zawiesze­
nia żelaznych belek i krat a następnie położenia ostateczne­
go pokładu mostu stałego.

— Piszą stąd do Czasu między innemi:
„Nie tylko sądy cierpią gwałty, finanse także nasze 

skazane są na szarpaninę. Różne łaski z cudzój kieszeni 
dawane, ogromnym ciężarem spadają na nasz budżet. I tak 
np. na pogrzeb Gorczakowa z funduszów Królestwa wyzna­
czono 50,000 rs., dla trzech zaś jego córek i żony tytułem 
gratyfikacyi 175,000 rs. Suchozaniet za dwa miesiące rzą­
dów otrzymał 100,000, wówczas gdy zwyczajna roczna pen- 
sya namiestnika wynosi 50,000 rs. W trzech więc miesią­
cach, zapłacić musieliśmy za usługi położone przez namie­
stników w gnębieniu nas przeszło 2,165,000 złp.

„Plakaty z rozmaitemi rysunkami i napisami, wzywają 
nas często na nabożeństwa za pomyślność ojczyzny. Nabo­
żeństwa te są piękne, lecz za częste, a o tóm słowo po­
wiedzieć musimy. Tak nabożeństwa jak i manifestacye na­
rodowe, wielsie, jednomyślne, a rzadko odbywane, cel swój 
osiągają; przeciwnie, częste manifestacye i drobne demon- 
stracyjki, nietylko że celu swojego chybiają, powszednieją, 
ale wprost przeciwny skutek wywołują i szkodę sprawie 
publicznój przynoszą, albowiem zamiast zachęcać, zuiechę- 
cają ludzi, obojętnych zamiast rozgrzewać, popychają na 
stronę przeciwną, co większa niepokoją bez potrzeby i od­
wodzą od pracy. A praca przedewszystkićm; rozwinięcie 
pracą sił narodu moralnych i materyalnych, podniesienie 
istotne życia a nie galwanizowanie sparaliżowanych części, 
może być źródłem odrodzenia się narodu.“

— Tajemnie drukowane czasopismo Strażnica, wciąż 
wychodzi. Z ostatniego numeru (nr. 8) przytaczamy na 
próbkę ustęp końcowy:

„Przyszłość jest nasza, bądźmy jój własną zasługą go­
dnymi. Ponieważ ufność nasza jest w sprawiedliwości sprawy 
naszój, niech więc sprawiedliwość będzie bronią naszą. 
Niech miłujący ojczyznę obywatele, wytrwałemi usiłowa­
niami wytępią żywioły waśni rzucore zabójczą ręką wroga. 
Niezrażajmy się choćby praca nasza chwilowo zapoznaną 
była przez tych nawet, których dobra pragniemy. Jeżeli 
bowiem usiłować będziemy wytępić stanowe przesądy, spra­
wiedliwie pogodzić sprzeczne interesa, podnieść lud mate- 
ryalnie i moralnie, praca nasza prędzój czy póżniój nie­
chybne wyda owoce. Niech sprawa nasza będzie zawsze 
i wszędzie jednoznaczną ze sprawą światła i postępu; 
niech doprowadzenie do równo-uprawnienia wszystkich sy­
nów ziemi naszój, bez względu na stan, pochodzenie i wy­
znanie, stanowi tryumfy sprawy naszój. Wprowadzajmy 
dostatek i zadcwolnienie tam gdzie pod panowaniem naja 
zdu była nędza i spustoszenie. Rozprzestrzeniajmy oświatę 
pomiędzy ludem, który przez wrogów trzymany jest w ciem­
nocie, co nie daje mu należycie pojąć obowiązków obywa­
telskich! Siejmy miłość tam gdzie wróg sieje niezgodę łub 
cieszy się istniejącą! Niech obywatele majętni, ubogim, — 
a ukształceni nieukształconym dowiodą prawdziwego brater­
stwa i wspólności interesów i celu. Ńasz lud wiejski długo 
jęczał w niedoli i poniżeniu, okażmyż mu, że nie jego ruinę, 
ale jego dobro kładziemy za podwalinę odbudowania ojczy­
zny, — a niepodległość i chwała ojczyzny będzie niezawo­
dną nagrodą prac naszych. Pomimo całćj chytrości wroga 
Bóg wielkie środki złożył w ręce nasze; z użycia ich zdamy 
rachunek przed Bogiem, przed historyą i własnćm sumie­
niem. Pamiętajmy, że od użycia tych środków zależy przy­
szłość nasza! Niech każdy prawy obywatel czynami spo- 
łecznój sprawiedliwości i użyteczności wykaże 
się z swych uczuć dla ojczyzny, a historyczny związek ró­
żnych części kraju naszego pozostanie niezachwianym na 
wieki, Polska niepodległa, Polska sprawiedliwa, miłością 
i poświęceniem odbudowana, na prawdzie społecznej ugrun­
towana, uznaniem praw wszystkich swych synów potężna, 
w obywatelskie cnoty bogata, zajaśnieje w trwałój chwale 
pomiędzy narodami. Niech żyje unia Litwy z Koroną!“

— Wiadomy jest memoryał, który biskupi w Warsza­
wie zebrani, podali w d. 25 września r. b. namiestnikowi 
Królestwa, hrabiemu Lambert. (Porównaj nr 229 Dzien­
nika.) Wiadomo podobnież, że hr. Lambert przyjęcia tego 
memoryału odmówił, co tern bardziój uderzać musiało, iż 
życzenia i pragnienia w nim wypowiedziane w interesie ka­
tolickiego kościoła w Polsce, biją w oczy swórn pomiarko- 
waniem i słusznością najniewątpliwszą. Biskupi nic więcej 
nie żądają,jak tolerancji zupełnćj dla tego kościoła i uchy­
lenia najbardziej krzyczących ograniczeń i ścieśaień, jakim 
go rząd rosyjski w Polsce poddał. Otóż urzędowy Dzien­
nik Powszechny, robiąc, jak się zdaje, subtelne rozró- ■

żnienie pomiędzy nieprzyjęciem memoryału a odrzuceniem 
objętych w nim postulatów, tak się w tój mierze wyraża:

„Niektóre dzienniki zagraniczne, podają wiadomość 
z Królestwa, że żądania biskupów i administratorów dye- 
cezyi w przednrocie spraw duchownych, przez rząd odrzu­
cone zostały. Nie mogło być odrzuconóm, co wcale roz- 
poznawanóm nie było. Prawnym organem w tój mierze są 
osoby z grona wyższego duchowieństwa, w radzie stanu 
Królestwa zasiadające, które według art. 31 organizacyi rady 
stanu, mogą czynić swe uwagi wtedy, gdy sprawozdanie 
z wydziału wyznań będzie jój składane. Nadto skoro pro­
jekt urządzenia składu komisyi wyznań i oświecenia wyż­
sze zatwierdzenie otrzyma, organem legalnym do spraw ko­
ścioła, stanie się rada duchowna, złożona z osób z dyece- 
zyi kolejno powoływanych. Na tój drodze przedstawiając 
rządowi swoje potrzeby, duchowieństwo niezapomni także 
wykonywać swoich obowiązków względem rządu.“

.— Podług otrzymanych przez komisyą rządową do­
niesień, dalszy wypadek wyborów do rad powiatowych i 
miejskich jest następujący:

Do składu rady miejskięj w Zgierzu, powołani zostali 
na członków: Frań. Dąbrowski, Jan Pawiński, Karol Gros- 
sman, Ludwik Herr, Szym. Waldberg, Jan Radke, Karol 
Remus, Fryd. Wilh. Zachert, Antoni Kausik, Izrael Lithauer, 
Henr. Fechner, Hersz Majer Horowicz. Na zastępców: Aug. 
Sejdel, Karol August Saltzwedel, Karol Mtitzner, Gustaw 
Ernst, Józef Herr, Rudolf Moenke, Fiszel Rosenstrauch, 
Frań. Otomański, August Krüger, Ernst Kuntze, Robert 
Wablman, Karol Sejler.

Z okręgu wyborczego koneckiego, wybrani zostali do 
rady powiatu opoczyńskiego: Józef Bocheński, Józef Jaku­
bowski, hr. Włodz. Małachowski, Józef Zaremba, Izydor 
Binenthal, Teodor Karwicki. Na zastępców: Hen. Gradkow- 
ski, Ferd. Zajączkowski, Jacek Lipski, Antoni Chmielewski, 
hs. Adam Rycerski, Feliks Wielogłowski,

Wybory w dniu 3 października rb. w okręgu wybor­
czym grójeckim, odbyte, uzupełniły, skład rady powiato- 
wćj warszawskiój. Z okręgu tego powołani zostali na człon­
ków: Lud. Łaszcz, Filip Suski, Marceli Daszewski, Antoni 
Domański, ks. Antoni Wojno, Tom. Wilkoński, Aleks. Da­
szewski, Jan Bernsohn. Na zastępców: Waleń. Pracki, Adolf 
Szuch, Feliks Popiel, Piotr Suski, Konst. Trąbczyński, ks. 
Jan Bogdan, Aleks. Ginet. Józ. Okęcki.

W okręgu wyborczym zambrowskim wybrani zostali 
na członków do rady powiatowój łomżyńskiój: ks. Michał 
Skiwski, Stefan Wojczyński, Mikołaj Modzelewski, Lucyan 
Rutkowski. Na zastępców: Franciszek Lutosławski, Stani­
sław Godkowski, Piotr Krajewski, Adam Jabłoński.

Z okręgu wyborczego kalwaryjskiego, wybrani do miej- 
scowój rady powiatowój na członków: Adolf Szwejkowski, 
Prot Narbutt, Wincenty Moderowicz, Zygmunt Gawroński, 
Józef Ułan, Gustaw Szabuniewicz, Stef. Wiśniewski, Teofil 
Bar, Dawid Rejnhertz, Sylwester Hryniewicz. Na zastępców: 
Szołom Bomasz, Andrzój Mejer, Szymon Wiszniewski, Winc. 
Łatwiński, Aleksander Uszyński, Zacharyasz Kryczyński, 
Henryk Florjanowicz, Michał Miłaszewicz, Tomasz Wolski, 
Andrzej Woronowicz.

Do rady miejskiój miasta Łomży powołani zostali na 
członków •• ks. Paweł Andruszkiewicz, Wincenty Mastelski, 
Józef Nartowski, Leon Szymborski, Franciszek Rutkowski, 
Lejba Kaufman, Maksymilian Sankowski, Józef Wojciechow­
ski. Na zastępców: Karol Hejzellait, Moszko Koliński, 
Kasper Semedyni, .Lewin Jakobi, Nejmanowicz, ks. Feliks 
Pomiechowski, Piotr Bossowski, Nachman Tykociner.

W okręgu wyborczym sandomierskim wybrani na człon­
ków, do rady tegoż powiatu: Konstanty Łaski, Leon Bo­
rycki, Roman Cichowski, ks. Saturnin Galtz, Władysław 
Leszczyński, ks. Antoni Misiurski, Jan Pasturzyński, Mak­
symilian Skotnicki, Kryspin Swierzyński, Adam Piasecki. 
Na zastępców: Konstanty Ropelewski, ks. Stanisław Świąt- 
kiewicz,. Cypryan Haennel, ks. Konstanty Foltański, Roman 
Przystojecki, Władysław Rohoziński, ks. Piotr' Gawroński, 
Michał Przychodzki, Michał Smoliński, Wincenty Jordański.

W okręgu wyborczym tarnogrodzkim wybrani na człon­
ków do rady powiatowój powiatu Zamoyskiego: ks. Jan 
Chyliczkowski, Leon Malchomme, ks. Tomasz Petrykowski, 
Emilian Russjan, Ludwik Trębicbi, Feliks Kolędowski. Na 
zastępców: Józef Nowe, Romuald Sotowski, Zyś Welczer, 
Stanisław Chodkiewicz, Józef Goldman, Hilary Krzęciewski.

Z okręgu wyborczego włocławskiego w Brześciu-Ku- 
jawskim wybrani zostali do rady powiatowój na członków: 
Antoni Morzycki, Wincenty Ulejski, Tadeusz Krzymuski, 
hr. Józef Skarbek, Nepomucen Kłobukowski, Jan Gliński, 
Louis Majer. Na zastępców: Leopold Kronenberg, Konst. 
Jezierski, Aleks. Jabłoński, Michał Sokołowski, Kpnst. Na- 
dratowski, Albin Słubicki, Hippo. Przyłuhski.

Do rady miejskiój w m. Lublinie powołani na członków: 
Teodor Kazimirski, Leop. Krzyżanowski, Koast. Jezierski, 
Symcha Lichtcnfeld, Juliusz Miklaszewski,, Natan Miller, 
Stan. Aret, Emeryk Chrościelewski, ks. Kazimli Sosnowski, 
Ant. Ilemptd, Jan Warchocki, Józef Wołowski. Na zastęp­
ców: Tomasz Żyliński, Jan Gałecki, Natan Szafir, Roman 
Błąszfzykiewicz, Mejiich Zejdenwejs, Ign. Jaworowski, Stan. 
Pliszczyński, Frań. Łaski, Karol Rodkicl, Ign. Jaszczyński, 
Kłem. Niewiarowski, Michał Kpśmiński.

Do rady miejkiój m. Pułtuska powołani na członków: 
Karol Bellom, Michał Jaworski, Józ. Pętkow,ski, Błażój DąA 
browski, Boruch Rubinsztejn, Otton Hewelke, Jan Kowalski, 
kg. Frań. Kofaszewski. Na zastępców: Tom. Kobyliński, 
Mich. Górecki, ks. Fr. Szmejter, Piotr. Truszkowski, Piotr 
Radłowski, Paweł Kamiński, Stan. Grąbczewski, Ign. Cie­
cierski.

W okręgu wyborczym hrubieszowskim wybrani dorady 
powiatowój powiatu hrubieszowskiego na członków: Mau­
rycy Załuski, Feliks Teleżyński, Lucyan Horodyński, ks. 
Stan. Skarżyński, Kornel Malczewski, Adam Kaniewski, ks. 
Jan Szokalski, Karol Łępicki, ks. Jan Garbaszewski, Frań.

Węgliński, Józ. Zabłocki. Na zastępców: Romuald Horo-i 
dyńsfei,. Ign. Głogowski, ks. Aleks. Groszkowski, Julian Je.i 
rzewski, Piotr Swidziński, Mik. Łeszczuk, Wład. Milowicz! 
Wiktor Czachurski, Grzeg. Lachowski, ks. Sewe, Śmigielski] 
ks. Miko. Sebowicz.

Do tójże rady powołani zostali z okręgu wyborczegul 
tomaszowskiego na członków: Tytus Wojciechowski, Roni 
fewieżawski, St. Suffczyński, ks. Jak. Mosiewicz. Na zastęp.] 
ców: Lud. Rakowski, Marcelin Wydżga, ks. Ant. Szydo- 
czyński, ks. Mich. Harasowski.

Do rady powiatowój powiatu krasnostawskiego w okręgui 
wyborczym krasnostawskim, powołani na członków: ks.l 
And. Bojarski, Konst. Goniewski, Teodor Kostecki, IgDj 
Kaleciak, Wład. Czyżewski, Konst. Hendyger, Jan Turczyńj 
ski, Wład. Błoszyński. Na zastępców: ks. Baczyński, Ant,] 
Bialski, Włodz. Podgórski, Hen. Umieniecki, Madardt Chą i 
dzyński, Włodz. Bobrownicki, Wład. Strażyński, Józef 
Mintzel.

W okręgu wyborczym augustowskim powołani zostali! 
na członków rady powiatowój: Jan Wojczyński (ojciec),] 
Paulin Janiszewski, Woje. Sobolewski, ks. Jan Koncewicza 
Na zastępców: Eliasz Rozenthal, Walery Tukałło, ks. Mi. 
chał Pożarowski, Jakób Szeffer.

Z okręgu wyborczego proszowickiego wybrani na czión- 
ków do rady powiatu miechowskiego: Ludwik Bajer, Adolf! 
Gudoroski, Ludwik Mazaraki, ks. Leopold Dobrzański, Ed­
mund Zagurski. Na zastępców: Robert Godlewski, Hippolit 
Koszucki, Piotr Wcndrychowski, Aleksy Wołoszewski, ks, 
Teodor Tomaszewski.

Waiszawa, 10 października. Uroczyste przeprowadzenie 
zwłok śp. arcybiskupa Fijałkowskiego odbyło się dziś wedie 
programu, w największym porządku i z niepraktykowanym 
dotąd w Warszawie udziałem wszystkich stanów, wyznań, 
korporacyi itd. Orszak żałobny szacują niektórzy na 150 do 
2C0 tysięcy ludzi; najniżój przyjmując, było ich 100 tysięcy. 
Orły i pogonie świeciły na wszystkie strony. Wojsko i pa, 
licya całkiem się usunęły i były niewidzialne. Namiestnik 
i hr. Wielopolski nie brali udziału w pogrzebie; hr. Lam­
bert wyjechał nawet z Warszawy na ten dzień. Bliższe 
szczegóły póżniój.

ROSYA.
Petersburg, 9 października. Gaz. akad. donosi o zam­

knięciu uniwersytetu petersburskiego temi wyrazami: 
„Z wyższego rozporządzenia odczyty na uniwersytecie pe­
tersburskim w skutek ponownych nieporządków zawieszono, 
i przystęp do sal prelekcyjnych aż do nowego rozporzą­
dzenia zamknięto.

— ß Roskoszny list podaje Nord ze Lwowa, znowużoii 
jakiegoś „prenumeratora“, w którym nowa ilustracya przy­
bywa do oświetlenia czcigodnój frakcyi śto-jurskiój pod da- 
chowną tarczą ks. Litwinowicza. Czytelnicy przypominają 
sobie iż raz wzmiankowaliśmy, iż nawet rosyjskie pismo 
w Petersburgu wychodzące, Sowremiennik, żartuje so­
bie z pseudo-ruteńskiego języka Słowa lwowskiego, i obu­
rza się na postępowanie cesarsko-królewskiój narodowości 
podszywającój się pod narodowość rusińską. Oto nowy jój 
kominek, którego na gościnnóm łonie Nor da wycina:

„Rosyanin (Russe) z pochodzenia, a Galicyanin z uro­
dzenia, z goryczą tylko czytałem wycieczkę Sowremien;- 
nika petersburgskiego przeciw Słowu lwowskiemu,, Ze 
Słowo jest w błędzie szukając u Austryi gwarancyi dis 
swój narodowości, uznajemy to zupełnie tak samo jak So­
wremiennik, i każdy prawdziwy Rosyauin musi game tę 
niezręczną mysi jego, przez którą zawsze mówi o literatu­
rze rusińskiój i narodowości rusińskiój. Prawdziwy 
patryota rosyjski nie powinien przyjmować nigdy nowe) 
i wymyśtónój narodowości, lecz przyłączyć się do istotne; 
całości: Rosyi, którój zatóm Małorosyanie i Rusini są je- 
dynie frakcyą. Jeżeli Słowo, skutkiem zbiegu oko­
liczności, nie może wypowiedzieć tych zasad, 
powściągliwość byłaby tu stósowniejszą niż prowadzenie swych 
współziomków w fałszywym kierunku. Lecz z drugiej strony 
jakże nie opłakiwać zaślepienia prasy petei sburskiój, 
widzimy iż tak poważny dziennik jak Sowremiennik ta. 
tanio sprzedaje wszelkie patryotyczne uczucie, rzucając na­
ganę pełną żółci i niechęci na skromny organ biednój• 
cyi ro.syjskiój w Galicyi, oddanój na łaskę P°.laR®« 
i Austryi, a więc konsekwentnie, — ultramontanizm 
Przeg>ąd petersburgski rzuca się ogromnie na tę P>Rr?vS.a. 
próbę organu politycznego w języku narodowym, usiiw 
cym się podnieść w tym starym rosyjskim (sic) kraj i 
który zaledwie że powstał, a już musi walczyć przeciw pr ' 
pagandzie tak czynnie prowadzonój przez dumną szlacht* 
polską galicyjską, przeciw biednemu ludowi który przecie 
tak pragnie zostać rosyjskim. Jakież więc zaufanie w0!?1* 
mieć Rosyanie do prasy petersburgskiój, która tak lekce­
waży pragnienia narodowe? Owo pióro co w SowrR- 
mienniku napadło na Słowo z taką jezuicką chytroscią, 
nie może być innóm jak tylko oddanóm propagandzie po}" 
skiój, a jakże S'o wremiennik może otwierać szpalty swój 
dążnościom tak antynarodowym? Już wielki czas, aby RÇ' 
syanfe z nad brzegów Newy stali się Rcsyanami, aby m 
szli za modą i nie głaskali nieprzyjaciół swogo naród j 
aby nieopuszczali swych braci mniój bezpiecznych niż obi-

Zdaje się, że le Nord zacznie teraz wychodzić ja* 
pismo humorystyczne. . .

— Pamiętniki Gordona z czasu więzienia jego i 
słania w Rosyi, wydane zostały w przekładzie f.ra°cu^L 
w Lipsku u Francka, p. t. „Mes prisons en Russie1. U ' 
maczem jest Paul de St. Vincens, znany współpracown1 
Revue contemporaine.

FRANCYA. .
Paryż, 9 październ. Dzień przewczorajszy, to jest drag 

dzień pobytu króla pruskiego w Compiègne zajęty był od ran



pcy zabawą. Już o 9 rano udał się król w towa- I 
cesarza, wszystkich zaproszonych gości i całego 

iiowicrłifS0 iowiectffa d° pysznego parku przy Compiegne, 
gielskt 2 najpiękniejszych i najznaczniejszych we Francyi 

jfem rozpoczęto się polowanie. Ilość zwierzyny była 
irczeJr»3, tak ż0 stizelcy ledwo zdążyć mogli z strzela- 

j^offiliabito 762 sztuki rozmaitego zwierza; cesarz zabił 
zasteoP1 Pruski 101 • Już byio koio 1 godziny kiedy strze- 
Szydnltał0 i całe towarzystwo wróciło do zamku na śnia- 

3 °|itóre na 76 osób z nadzwyczajnym przepychem za- 
okreonre było. O 3 po południu zajechało pięć wielkich 
¥. ptaków, każdy o 12 miejscach, czterema końmi za- 

IenŁch. Król pruski usiadł na jednóm siedzeniu z ce- 
irczyni i cesarzową, która miała śliczny ubiór podług mody 
¡, ĄnX Ludwika XV. Całe towarzystwo pojechało na wiej- 
t ChaJtcieezkę zwiedzić wspaniałe ruiny zamku Pierrefonds, 

Józef teraz odnawiać zaczęto. Tam na zwaliskach i ka­
ci zastawiony był podkurek złożony z rozmaitych 

zostali» ' mięsiw na zimno; muzyka guidów cesarskich, 
jjciecUW fossach zamkowych, grała przez cały czas. Tam 
:ewici: się~po sielsku doczekano się godziny 6 wieczorem 

.iyło ciemno zupełnie, gdy za powrotem dostojnego 
ystwa do Compiegne, rozpoczął się wielki obiad, przy 
90 osób zasiadało. Po skończonym obiedzie, o go-
dziewiątój, wprowadził król cesarzową do sali tea- 
dokąd całe towarzystwo za nimi mszyło. Przed-

Horo, 
»an Jçjje

:s. Mi.

człon. 
Adolf 

i, Ed- 
ppolitioie. aktorów z Théâtre français trwało do wpół do 

jstój. Wczoraj na wyraźne żądanie króla pruskiego 
gię przegląd pułku guidów i batalionu żuawów gwar- 
10 z rana na głównój drodze lasu; poezém nastąpiło 

lnie o jedenastéj i wyjazd króla o pierwszéj z połu- 
Słychać, że na godzinę przed swoim wyjazdem miał 

ilugą rozmowę sam na sam z cesarzem Napoleonem; 
o tém dzisiaj niektóre dzienniki, należy jednak je- 
czekać potwierdzenia téj wiadomości. Dzienniki an- 

fle nie ustają w swoich gwałtownych wybuchach z po- 
odwiedzin w Compiegne ; ściągnęły na się powszechną 

iBtaikl? osobliwie wczorajsze artykuły Timesu i Daily 
Lam-; Times nie posiada się z gniewu biorąc pochop 
liższefroich deklamacyi z owéj kilkakrotnie wspomnianéj bro- 

I: Le Rhin et la Vistule, którą za półurzędową 
». Powiada między innemi, że „rząd francuski musiał 
t już bardzo nisko w własnóm swojém o sobie rozu- 

zam-fa kiedy sądzi, że jest konieczną rzeczą przyjmować 
:ami:¿yjaźnionegó monarchę tém zaręczeniem, że Francya 
3 pomyśli rzeki płynącej przez środek jego posiadłości za- 
5<”>o,ic: na granicę swoję“, że „nie posunie swéj granicy aż 
orzł-Lgo brzegu Renu jedynie dla tego iż nie upatruje 

pswéj korzyści.“ Jest to, powiada daléj Times, 
firny „zapraszając gośc’a zapewniali go najuprzejmiéj, 

iż odL chcemy go ani oszukać, ani odrzeć, ani zabić.“ Ale 
Witego mowa jest o maleûkiém sprostowaniu gra- 
l <M; chodzi o odzyskanie fortec Laudau i Saarlouis, które 
inająfeura uznaje za konieczne dla bespieczeństwa granicy 
isnwtuskiéj, a których zabranie byłoby, podług niéj, małą 

s0’ią dla Niemiec. „Taki sposób rozumowania“, mówi Ti- 
obu-i', mógłby być wybornie użyty, gdyby Francyi przyszła 
rości ta zabrać wyspę Wight. Wszakże możnaby to uspra- 
F FJ liwić koniecznością dla Francyi znalezienia obrony prze- 

naszéj flocie w Portsmouth a zabranie tak małego ka- 
ur0’ta ziemi nie mogłoby zapewne podrażnić dumy naro- 
e?.‘śjludu. angielskiego.“ „Francya w téj broszurze po- 
Ytą jest do owego lwa bajki czopowej który szafuje za- 
dl* leniami o swej życzliwości dla innych zwierząt i stara 

So- nakłonić je aby go w jego jamie odwiedziły i nie dały 
c Wiodstręczyć od owych odwiedzin kupami kości, któremi 
atn-jicie jamy jest zasłane.“ Na takie dicta acerba 
uwjfy angielskiéj oburzają się dzisiaj wszystkie dzienniki 

bez różnicy odcienia politycznego; Journal des 
tn • bats przeprasza swoich czytelników za to że powtarza 
F'pmesu „obelgi czyli raezéj szalone fantazye, których 

ko- eszność i błazeństwo nie potrafią nieszczęściem okupić 
,kryć nienawistnéj i gwattownéj treści. Gonstitution- 
. podobnym tonem przemawia o artykułach obydwóch 
teiskich dzienników. „Co jednakże, mówi on, widać na 

owych szczególnych wybryków angielskiego dzienni­
ca, jest niezawodnie to, że podróż króla pruskiego do

i, kg.
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Compiegne zraniła do żywego dumę angielską“ i pyta się 
daléj, czy te kłamstwa i obelżywe wyrazy nie są przy­
padkiem „wyłącznie brytańskim rodzajem szalonego patryo- 
tyzmu”. Ważniejsze tymczasem od deklamacyi Timesu, 
których znaczenie i przyczyny każdy zaraz zrozumie i oceni, 
jest toco Daily News ogłasza, przypuściwszy, iż nie jest 
czczym wymysłem i ma w iBtocie jakąś podstawę. Dziennik 
ten w ostatnim swoim artykule powiada, że gdy przyszło 
do pokoju w Villafranca, król pruski postanowił był właśnie 
posłać wojsko swoje nad Ren. Późnićj oświadczyły Prusy, 
że gdyby napaść Włochów na Wenecyą znalazła poparcie 
we Francyi, napaść ta zostałaby odepchniętą przez Niemcy. 
Pan Schmerling przedstawił niedawno temu Prusom, że 
sprawa rzymska zbliża się do swego rozwiązania, że wojsko 
francuskie wyda niebawem Rzym Włochom i że napaść na 
Wenecyą przyjdzie do skutku następnćj wiosny. Przeto 
minister austryacki wezwał stanowczo Prusy nietylko żeby 
się przygotowały do ruszenia nad Ren z początkiem wiosny, 
lecz żeby jeszcze teraz natychmiast oświadczyły gdzie trzeba, 
że to niezawodnie uczynią. Może Austryá dodała do ta­
kowego wezwania odpowiednie przyrzeczenia tyczące się 
przodownictwa Prus w Niemczech. Prusy, nimby dały od­
powiedź Austryi, cbciały wybadać jakie są istotno zamiary 
cesarza Napoleona; stąd téz hrabia Bernstnrff wstrzymuje 
ciągle akt uznania królestwa włoskiego. Francya odpo­
wiedziała na zapytanie gabinetu berlińskiego, że osobiste 
porozumienie się będzie najlepszym środkiem, aby położyć 
koniec wszelkim niepewnościom, i dla tego to król pruski 
pojechał do Compiegne. Taką jest główna treść artykułu, 
w którym Daily News wyjaśnia przyczyny odwiedzin kró­
lewskich. Podłng doniesień z Berlina zaręczają tutaj w ko­
łach urzędowych, że okólnik dyplomatyczny w którym, jak 
przed kilku dniami rozmaite dzienniki zaręczały, gabinet 
berliński dawał do wiadomości innym mocarstwom, że od­
wiedziny królewskie nie będą miały żadnój donośności po- 
litycznéj, bo król jadąc do Compiegne cbciał ro prostu 
tylko odpłacić się cesarzowi za odwiedziny w Baden-BadeD, 
wcale na świat nie wyszedł i jest wymysłem któregoś z pism 
angielskich, pcchwyconym jak najskwapliwiéj przez dzienniki 
niemieckie.

— Z Włoch dochodzą dzisiaj znowu pogłoski o bli- 
skiém wystąpieniu Ricasolego z ministerstwa, które już od 
niejakiego czasu uporczywie się powtarzają. — Świetne po­
selstwo które król Wiktor Emanuel wysyła na koronacyą 
do Królewca, przybyło wczoraj, w przejaździe swoim, do 
Paryża. Składa się ono z saméj najznakomitszéj szlachty 
piemontskiéj, między którą znajduje się tylko jeden Lom- 
bardczyk, margrabia Pallavicini Trivulzio. Gabinet turyński 
umyśluie do owego poselstwa nie wziął żadnój osoby 
z krajów, których posiadłości jeszcze mu Prusy nie przy­
znały. Na czele całego orszaku znajduje się jenerał Mo- 
rozzo della Rocca. — WDzienniku urzędowym rzym­
skim, czytaliśmy sprawozdanie o wielkićm żałobnćm nabo­
żeństwie, które się odbyło d. 1 t. m. za żołnierzy neapoli- 
tańskieb, którzy w ciągu roku przeszłego polegli w obronie 
sprawy króla Franciszka II, czyli, jak ów dziennik powiada, 
„zostając wiernymi sprawie swego prawowitego pana i cho­
rągwi swéj narodowéj i walcząc przeciw hordom rewolu­
cyjnym i napaści piemontskiéj.“ — Dzienniki Tempsi 
Ami de la Religión toczyły ze sobą walkę od niejakiego 
czasu z powodu owych proklamacji Borgesa, o których 
w swoim czasie donosiliśmy. Borges przybiera w nieb, jak 
wiadomo, tytuł namiestnika królewskiego Kalabryi, a Am i 
de la reli. na natarczywe i stanowcze zapytywania swego 
przeciwnika, przyznaje nareszcie, że Borges odebrał istotnie 
polecenia od Franciszka II, coby naturalnie zadało fałsz 
zaręczeniom ministra owego króla, który niedawno temu 
protestował uroczyście przeciw zarzutom tego rodzaju, czy­
nionym jego panu przez rząd włoski. — Correspon­
dencia madrycka donosi, że nareszcie rząd hiszpański 
postanowił wydać archiwa konsulatów dawniejszych państw 
włoskich posłowi króla W. Emanuela, daje się jednak do­
myślać że wpierw zapytano się Franciszka II czy na to 
zezwoli i potakującą od niego odebrano odpowiedź.

WŁOCHY.
Turyn, 9 października. Król Wiktor Emanuel, który

wczoraj z rana odbył przegląd wojska w Bononii, powrócił 
dziś do swój stolicy, i odbył zaraz radę ministeryalną. Jak 
się zdaje rozbierano na radzie tćj, jakim sposobem zapo- 
biedzby można drogości pierwszych potrzeb życia, która się 
coraz bardziój daje w znaki. W Włoszech obrodziło się 
wprawdzie zboże, lecz natomiast nie udała się wcale kuku- 
rudza, bez którój trudno się Włochowi mianowicie wieśnia­
kowi obyć. Nadeszła tu przed kilku dniami wiadomość 
telegraficzna, że całą bandę Burbonistów hiszpańskich, któ­
rzy pod dowództwem jenerała Borjesa na wybrzeżach nea- 
politańskich wylądowali, zabrano w niewolą, a Borjesa sa­
mego rozstrzelano. Pomimo, że już kilka dni upłynęło 
od nadejścia tego telegramu, dotąd jednakże nie potwier­
dziła się ta wiadomość-

Kelój żelazną z Forli do Rimini otworzono w dniu 5 
października.

— Z Rzymu, 9 października, telegrafują, że książę 
Grammont wręczył papieżowi pismo cesarza Napoleona, 
odwołujące go z dotąd zajmowanój posady posła francu­
skiego u dworu papieskiego i wyjechał do Francyi. Ojciec 
święty nadał mu wielki krzyż orderu Piusa. Ojciec Pas- 
saglia, znany autor broszur, w Florencyi wyszłych, 
w których udowodnią, że naczelnik kościoła nie potrze­
buje być zarazem władzcą świeckim, mieszka w Rzymie 
Przyjmował go po kilkrotnie jenerał Goyon i przyrzekł, ża 
nie dozwoli mu zrobić żadnój przykrości ze strony rządu 
papieskiego. Francuski sąd wojenny, jak donosi korespon­
dencja Havas, sądzić będzie w tych dniach byłego kapitana 
gwardyi Franciszka II, nazwiskiem Ricci, którego Francuzi 
pod Verbi w dniu 23 września wzięli w niewolą. Były król 
i królowa Obojga Sycylii bardzo się interesują tym ofice­
rem. Franciszek II wystawił mu jak najlepsze świadectwa. 
Ricci utrzymuje, iż dla ciemności nocy nie mógł rozpoznać 
żołnierzy francuskich i dla tego na nich uderzył, Francuzi 
twierdzą natomiast, że noc owa była zupełnie jasną, bo 
była właśnie pełnia księżyca.

Wifidomeści Btiejsetwe i peteeza&
Poznań, 14 października. JO. ksiądz arcybiskup poznański i gnie­

źnieński, Przyłuski, wyjechał dzisiaj', udając się, w skutek przesła­
nych Bobie zaprosin, na uroczystości koronacyjne do Królewca. Co do 
posłów polskich, powiadają powszechnie, że żaden z nich korzystać 
nie będzie z podobnycbże zaprosin ministra spraw Jwewnętrznych. 
Z programu tych uroczystości pokazuje się, że NPan wracając po 
Odbyiój koronacyi do Berlina, zatrzyma się w dnia 21 bm. w Byd­
goszczy i będzie przytomny poświęceniu fundamentów na pomnik, 
mający się tamże wystawić dla Fryderyka II, staraniem tych, którzy 
pragną uczcić i podać do potomności udział tego króla w pierwszym 
rozbiorze Polski.

— Dziś odbyło się przyulicznym udziale duchowieństwa w tutejszym 
kościele św. Wojciecha nabożeństwo żałobne za duszę zmarłego ks. 
Antoniego Melchiora Fijałkowskiego, arcybiskupa warszawskiego i me­
tropolity kościoła katolickiego w Królestwie Boiskiem. Mszą świętą 
celebrował z wszelką pompą kościelną czcigodny nasz ks. biskup 
Stefanowicz. Po skończonej mszy św. wstąpił na kazalnicę Jksiądz 
Pendziński, wikaryusz przy, tutejszym kościele farnym i wypowiedział 
w gorącej bardzo mowie zasługi nieboszczyka położone względem ko­
ścioła i względem narodu. Nadmienił mianowicie, jak okropnie boleć 
musiał mąż, który za czasów niepodległości ojczyzny zrodzony patrzał 
na jej upadek, i jak jako pierwszy dostojnik kościoła katolickiego 
w Królestwie, nie wahał się przy pierwszej jutrzence, k' óra narodowi 
zaświtała, wziąć udział w mozolnej pracy odrodzenia. Ks. Fijałkow­
ski, powiedział kaznodzieja, wytrwał do końca i pozostawił zgroma­
dzonym około siebie biskupom testament, zawierający skazówki dal­
szego ich postępowania. ¡Po kazaniu odśpiewało duchowieństwo pod 
przewodnictwem ks. biskupa Stefanowicza, .castrnm doloris,“ poczćm 
zaintonowano „Witaj Królowa.“ Uroczystość zakończyła się odśpiewa­
niem przez zgromadzonych „Boże coś Polskę.* Ołtarz, kazalnica itd. 
były kirem pokryte, w kościele ustawiono kwiaty, a po za katafalkiem 
stała złamana świeca niezapalona cierniową koroną ozdobiona.

— Jutro o godzinie 9 z rana odbędzie się w tutejszym kościele 
św. Marcina, nabożeństwo żałobne za duszę śp. Tadeusza Kościuszki. 
Jak wiadomo dzień 15 października jest rocznicą śmierci bohatera 
naszego.

Dla pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia tal. 683 sgr. 11 fen. 8.
Nadesłano: Ks. Hoffmann z parafii Chomentowskiśj składki tal.3.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Pozauaiu.

♦intro dnia 35 1». isj. odbędzie się as rana, o godz. O u 
^"-.Marcina solenne nabożeństwo żałobne jako w ro­
jnicę zgonu Tadeusza Kościuszki, na które uroczyście 
r8»ystkicli zapraszamy celem uświęcenia pamięci tego 
^gwatera narodowego» [3071] i

SH

in
W czwartek, dnia 17. m. b. o godzinie 10 z rana odbędzie się w kościele) 

Parafialnym w Wrześni żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. JMc Xigdza Antoniego 
Melchiora Fiałkowskiego, w całój Polsce szczerze i słusznie wielbionego Arcybi- 
«upa Warszawskiego, na które to nabożeństwo wszystkich niniejszćm się za- 

£3sza. [3014] FI

y Lussowie odbędzie )się nabożeń-
HpUk-ża^okne za duszę śp. X. Antoniego 
W??10ra Fijałkowskiego, Arcybiskupa 
Pa^8^av,skleg°) we Czwartek, dnia 17

lernika, o godz. 10. [3063]

W Ceradzu Kościelnym] odbędzie, się 
nabożeństwo żałobne za duszę śp. X. 
Antoniego Melchiora Fijałkowskiego, Ar­
cybiskupa Warszawskiego, we Czwartek, 
dnia 17 października o godz. 10. [3061]

W Konarzewie odbędzie się nabożeń­
stwo żałobne w za duszę śp. X. Anto­
niego Melchiora Fijałkowskiego, Arcy­
biskupa Warszawskiego, we czwartek, 
dnia 17 października, o godz. 8. [3062J

W Niepruszewie odbędzie się nabo­
żeństwo żałobne za duszę śp. X. Anto­
niego Melchiora Fijałkowskiego, Arcybi­
skupa WarszawsKiego, we Czwartek, 
dnia 17 października, o godz. 9. [3064]

W Tarnowie odbędzie się nabożeń­
stwo żałobna za duszę.śp. Ń.Antoniego 
Melchiora Fijałkowskiego, Arcybiskupa 
Warszawskiego, we Czwartek, dnia 17 
października, o godzinie 8. [3065]

Teatr miejski Kellera. [3070]
W wtorek 15 października. Der Freischfltz, wielka 

opera w 4 aktach C. M. Webera.
Wilcza jama i wodospad jako i wszystkie inne 

zjawiska przez pana Stutzfa (ucznia sławnego MObl- 
dorfera) są na nowo scenicznie obrobione.

Odrębne ogłoszenie.
Pani Bulzowska królewska saska aktorka nadworna

wystąpi po raz pierwszy w czwartek 17 tm. jako 
Marya Stuart

Pani Bnlzowska, jest jedną ze słynnych znako­
mitości w dziedzinie sztuki dramatycznćj w Niem­
czech, mianowicie zaś w reprezentacyach utworów 
Szyllera i Goethe’go.

W piątek, 18 tm. wielkie przedstawianie uroczy­
ste. Prolog do tegoż i wielki żywy obraz. Nastąpi: 
Testament wielkiego elektora przez Rettlitza.

I
 Dnia 12 psździernika r. b. umarła moja 
ukochana żona Julianna z Sulerzyckich 
Moszczeńska w Jeziorkach. Eksportacya 
odprawi się 14 b. m., pogrzeb naza­
jutrz rano. O czóm przyjaciół i kre­
wnych zawiadamia w smutku pogrążo­
ny mąż z dziećmi. [3058]

Kandydat teologii katolickiej, Niemiec,
szuka miejsca jako nauczyciel domowy. Bliż­
szą wiadomość udzieli Gerlach w rBudze- 
wie pod Strzałkowem._______ ___________

Folwark wieczysto dziarżawny Pamiętna
w Królestwie Polskićm pod Skierniewicami 
6 wiorst od kolei żelaznej Wiedeńsko-War- 
szawskiśj, obejmujący 300 mórg miary cheł- 
mińskićj i gdzie się do 80 fur czterokonnych 
siana smużnego sprząta, jest z wolnój ręki 
do sprzedania. Chęć ;kupna mający zechcą 
się zgłosić do właściciela w Pamiętnie. [3059]



Z jedwabnych, wełnianych i fantasie materyi nadeszły już wszelkie nowości.
Prze* osobiste zakupno wielkich partyi na ostatnim jarmarku w Lipsku jestem w stanie

Kupcom zwe^uewZdmi°ty Zn“CZnie P°d °dd8é’ “ C° ZWlaSZm I,an°m

Płaszczyki Paletoty Kabaciki, Mantyle, Bluzy, Płaszczyki dla dzieci, Paletociki 
chłopców ltd., en gros i en détail po jak najtańszych cenach.

Francuskie Long-Châles od 9 do 150 Tal., ~~
Haidć&kLSr£riM. Tal” Wi6deńskie dubeltowe c“> wełniane chustki, 

Firanki, materye na meble i portiery,
Przykrycia na stół, pluszowe, gobelinowe, repsowe, kazimirkowe itd. itd 
Angielskie.yelour, Brukselskie i Tapestry dywany '
Smyrneńskie (tureckie) dywany, Filcowe dywany,
Wełniane odpasowane dywany, Angora skóry,
Velour, Tapestry i wełniane materye dywanowe na wyłożenie pokoi,
JDutsch i Mattmg chodniki, woskowane chodniki,
Tapety woskowane, Ceraty i Kolosy itd. itd. poleca w jak największym wyborze

naJtanszycb «enach. ANTONI SCHMIDT;
mtowarów liiodnycli i dywanów.)

w wszelkich rozmiarach,

Nora ul. 4, obok Bazaru Nowa ul. 4.
Wszystkie moje nowe towary z Lipska już 

nadeszły i polecam takie po najumiarkowań- 
szych cenach.

Skład towarów białych, szmuklerskioh i wstążek 
M. ZADRA jr. Nowa ni. 4.[3069]

skarżył w sądzie naszym przeciw byłemu re- 
ferendaryuszowi Osińskiemu, na ostatku w 
Kruchowie zamieszkałemu, o pożyczkę w ilo­
ści 50 talarów wraz ¡z procentami po 5 od 
sta od 1 lipca 1856 roku.

Do odpowiedzi na skargę i do ustnój roz­
prawy wyznaczony jest termin na dzień 
21 stycznia 1862 przed południem 
o godz. llój w izbie posiedzeń naszych są­
dowych, na który oskarżony, ponieważ jego 
teraźniejszy pobyt niewiadomy, niniejszóm 
publicznie się zapozywa. W razie niesta­
wienia się w terminie, przeciw niemu zao­
cznie postępionóm będzie.

Trzemeszno dnia 2 października 1861. 
Król. Sąd Powiatowy.

________________ Wyd. I.

Jako krawiec męski osiedliłem się w Po­
biedziskach. Marcin Kazubowski. [3066J

Cylindry do czyszczenia zboża najnowszój 
konstrukcyi poleca 
(3021] WimiscIi^ w Poznaniu

przy rogu ulicy Szerokiój i Garbarnr 18.

W* Pierwsze Moskiewskie 
strączki cukrowe poleca

Jakób Appel, [3067] 
nLWjlhglmowska nr 9, naprz. hotelu Myliusa.

«“rzybyil «« s-uziiKiim.
Dnia 14 października.

Bazar: Wlaśeiciele dóbr Lalewicz z Kr. Polskiego, 
Lossow z Boruszyna, Wierzbiński z Włókna, Wę­
żyk z Zalesia, pani Swinarska z Dembego, dzier­
żawca Sniegocki z Krerowa.

H°tol du Hord: Właściciele dóbr hr. Reventlow 
z Guben, Moszczeński z Jezior.k, pani Szołdrska 
z Niem. Eopowa, artysta Ahna z Berlina, kupiec 
ocheerer z Konstancyi.

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr. Ritz- 
Lichtenau z Lichtenau, Taczanowski z Cborynia, 
pułkownik Knobelsdorif z Klocka, radzca Reichen- 
sperger i kupcy Hammerstein, Bruck i Sannę

z Berlina, Günther z Braunsbergu, Bruck z Offen" 
bachu, Bostenbostel z Brukseli, Nehring z Lipska, 
kapitalista Buddenbroch z Berlina, dyrektor gimn- 
dr. Peters z Wałcza, geometra Quensel z Rehdy.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciel dóbr Grudziel- 
ski z żoną z Wrześni, Waligórski z Rostworowa, 
Budziszewski z Czachorowa, kupcy Kraft i Pinner 
z Berlina, urzędnik Wohlbrück z Kościana.

Pod Czarnym Orłem: Właścicielka dóbr Koraczewski 
z Malinina, Zaborowski z Wyganowa, Chrzanow­
ski z Stanisławowa, Sławoczewski z Ustaszewa, 
kapitan Sellenthin z Komorowa, pani Kotarska 
z Kornatek, inspektor Weiss z Panienki, kupiec 
Bruck z Buku.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr Rogaliń­
ski z Cerekwicy, Brodnicki z Nieświastowic, Chu- 
dowski z Kr. Polskiego, pani Pągowska z Kurna- 
towic, kupcy Mayer z Moguncyi, Rieth z Solingen, 
Lasier z Hamburga, kapitalista Wardemann z Ber­
lina.

Buscha Hotel Rzymski: Właściciele dóbr hr. Rado- 
ł1.11.8,,1 2 2arocina> Jacoby z Trzcianki, architekt 
Müller z Drezna, fabrykant Grosshoff i kupcy Spinn 
z Berlina, Herwig z Frankfurtu n. O„ Ruländer 
z Nürnbergu, Greif z Drezna, Schlesinger z Wro- 
Cf&Wia.

o Wiadomości handlowe
Stowarzyszenie kupieckie w POzaai 
p. . . . Dnia 14 października 
Dzisiejszych cen targowych i nioKi 

otrzymała dziś redakcya, prznto tćż ź Pn7} 
dnych cen zbożowy nie podąje Z Pozn'

Berlin, 11 października.
Pszenica: w mieiscu 25 Rznflf ca 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 52^ 
na paz. i paźd.-list. 51%_52i/._i, ,T .62 • 

,52>?’d- aa wiosenń? 
pŁ, 52 tal. żąd. Jęczmień: wielki 
44 tal. Owiec w miejscu 1200 funtów 8 
paź.-list. 23’/„ list-gr 24 na win«,?’
tal. pi. Olój r.epiowy: w “cu* don' 
bez beczki J2®/«_*/«, nł iq 100

-sty.13%,-%. ¡kw.-maj 13’/,«-., 
wita: wyp. 30,000 kwart, w miejscu3 
lesa bez beczki 22%, z beczką na paż o

paźd.-list. 20%—% pł PS‘- 22'. 
^^rud.-sty. 20%-%-%, kw.^ąj^oii

Na targu:

Pszenica biała 
. » żółta
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzie

52% 
list.-gf, 

51 
sze 
22-

Wrocław, 11 października,
piękna 
sgr. 

89-93 
88-91 
60-63 
42—44 
24—26 
54-57

śred,
sgr.
84
83
58
40
22
50

posit
ą

74-
74-
52-
36-
19-
45-Aa giełdzie: Olój rzepiowy: mocno tn™ 

W "“feiscu, na paź. i paź.“,]?
„ żąd., list.-gr. 12%f“gr-"sty^UW 12ł\' 

pl., kw.-maj 13 tal. żąd. ^kowita-^w/żte 
w miejscu 20% pł, na paź 20% *

% -’%m p}.gr,‘ 1Sty"!uti 18"/n. kw.m»

. Gdańsk, 12 października.
Pomimo mglistjch poranków, mieliśmy i», 

najpiękniejszą pogodę przez cały tyddeńf^
Targi angielskie w tym tygodniu nie wi 

ożywiły, sprzedano z trudnością i w małych 
rach się uskuteczniły. W skutek zmnieSe 
portu do Francyi ceny się zachwiały: na o« 
targach jednakże znów dość znaczne poi« 
notowano, chociaż pokup jeszcze nie wielki 
wnie pszenica krajowa lepszy odbyt znajdował 
zultat zmw angielskich jest .bardzo mierny j 
sciwej w prawdzie Anglii piękność i wysaka 
ziarna wynagradzała przynajmniej w części wydatek, lnu w Irlandii i Szkocyi ntaylK
dn^«in° ?DOpów>.]ecz nadto wydatek bardzo 
dowalmający a ziarno w części od deszczów

W Francyi ogromne dowozy zakupionego i 
wmój zboża o wiele momentalne potrzeby ki 
nflnnSiłSZa,?,Ce ?°,zbudzoną spekulacyą cok< 

i na yielu placach ceny się zniżył 
z trudnością tylko podtrzymane być mogły }
wakoZnsumcyiaSy iedDakŻe Z SZybkości^ pw

Francya znów do nowych zakupów pmh 
będzie zmuszoną; Dla zachęcenia do większej 
portu, rząd zmósł clo wchodowe od wszelka 
tunków zboża.

Na naszym placu przy mało ożywionych tri 
cyach i słabym doborze wystawionych prób pl 
początkowo ceny zeszłotygodniowe, w drugiej 
wie tygodnia dość znaczne polepszenie noto 
żądania były wyższe i ceny o 25—30 guld. na 
cie się podniosły. Sprzęt kartofli w Oldenburgu 
^ySj3nbur®u 1 Wirtembergii wypadł bardzo i

., Jn26?)"“ tygodnia sprzedano: Pszenicy
45 w 4320. Zyta 220. Jęczmienia 30. Owsa 30, 
Chu 45. Drzewa sprzedano 2000 okrąglaków 
43' po 96 kopa.

Płacono za szefel ber. wagi prus.
„ tal. sgr. ten. tal. srg,
79 6 82 5 2 23 4 34
83 15 85 22 3 6 8 ¡3 16 1
85 22 86 12 3 15 — 3 20
-------- 81 25 1 27 6 22

, ------------------1 27 - 2 8
lorun przebyło: Pszenicy łasztów 207., Zyti 

Rzepaku 84 i 266 Potażu.
T □ „ „ Kursa Zamian:
Londyn 6 21 ’/«. Amsterdam 149%. Hamburg1 

Aleksander Makowski et Comp.

Pszenicy

Zyta 
Grochu

Rosy, poźy
101%

Knn giełdy w Berlinie
dnia 12 października.

Papiery pruUa.
Pożycz, dobro w... ”

— rząd—....------
— 1869.____
— 1866------
— 1868..^..
— prem.l856..„„

Obligi długu ikarb.. 
— Marchii...........

Lilly zfcit. March... 
— Prus 'Wseh...,

— Pomor,

— W. Ks. Po«d...
— — (nowe)
— — (nowe)
— S»Iąikic„.........
— ewar. B.„........
— Prus ZacK.„..

— rent. Marché"’
— Pomor..._„.......
— W. Ks. Poiu... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńshie.......
— Saskie.................
— Szląskle............

Papiery xagraaicne.
Acstr. metsdh.....„....

-— Pożycz, naród.
' Obligi 160 fl....

Rosy. 6 poży. Stiegl...
6 wty- BdegL.

I **■®z. I dauó.
pla-

eono.

4V,

6
?

3%
3’/,
3’/,
I’/’
?

4
7-

K

7

4
4
4
4
4
4
4

6
6
4

100

67'/,

»5%

66’/«

89’,

64’/, 
86'Z,

100

102’/, 
102«, 
107 >/t 
102’,„

119
89’Z,
88’,,
93
67
ÔÔ'/4

99»/,
102
67’/«

91’/«

86'/,
66%
99’/,
99’/,

68%
68’/«

89%

8%
58»-e'

Polak, obligi skarb
— Cert A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lia.z.n. wR.S.
— Ob.cztk. 600 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..............
Lnjdory................. .........
Złota funt cel.............
Srebra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. bankn........ .........

— płat w Lipsku
Austr. bankn.............
Polskie bil. bank..........
Diak. bank, od wezli..

ikeye kolei żelaznych.
Bernń.-Anhalt.............
Berliń.-Hamb.................
Berl-Poczd. -Magd.... 
Berl.-Szczeciń... 
Wrocł.-Freib...........

— najnow................
Brzeg-Niskie........ .........
Koźlo-Bogumin.............

— pierwot.............

460%

100’/,
80%
28’/,

64%
92%

113%
109%

29 21
99%

99%
73%
85%
4%

/_

133
115
146’/,
119
111',

Dolno- 8zL-March..„. . 
Dolno-Szl. kol: pob.... 

— pierwot.......
Półn. Fryd.-Wilh.........
Górno-SzL A. i C........

— Lit B..................
Opol-Tamowic.............
Starogr.-Pozn..

?

4
4
6
4

3%
3%
4

29 y,

67%

44%

113'/,

87%

żkeye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kaa............
Beri. Tow. band......
Gdański bank priw...
Dyak. Udział komm..
Gota. bank, pryw.....
Hanow. dito...............
Królew. dito...............
Lipsk. Stów, kred-----
Magd, bank priw........
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank tirów........
Prusk. ndz. bank........
Szląak. Stów, bank...

ikeye przemysłowe.
Beri fabr. koL żel......
Minerwy Szląakiój......
Concordia......................
Magd, aaaek. cgn_~..

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt....................

Berl.-Hamb................. d
— H. Em........... .

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— Lit
— Lit. I)..-.-.——-. 

BerL-Szczecin..............
— H. Em.............

Koźlo-Bogumin............
— III. Em...............

Dolno-Szl.-Marcb......
— konwen...............
— — HI. aer.......

IV. aer...,.

4%

4
4%
4%
4%
4

4%
4%

4
7

Nnkładea I czcionkami Ludwika

95

94

66
85

89’/,

64

470

96%

101

117
78%

87%
72'/,

89%

85

123%
86%

17
106

Półn.-Fryd.-Wilh.........
Gtrn.-S«l. Lit A..........

—~ Lit. B.
— Lit D............
— Lit. E..................
— Lit F................ .

Starog.-Pozn..................
— n. Em................

Knrs giełdy w Wrodawln
dnia 12 października. 

Papiery I pieniądze.
Dukaty.......... .................
Frydrychsilory.............
Lmdory...........................
Polskie bil. bank..........
Austr. banknoty...........
Nowa Waluta Anstr..

84

85%

92%
82

100%

99’/

94%

109%

Akcye Szląsktch kolei 
żelaznych.

Freiburg.........................
— now. Emis..........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Zegan...................
Brzeg.-Niskie..............
Doln.-Szl.-March.. «••••

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit B................
— obi. pr. pierw..

ki. ł,‘
% I d“,,<

92%
100%

48%
127%

W rocław. obi. miejskie 
Poznań. List Zast.......

— nowe....................
— nowe....................

c 7“ t Łiaty Eent........
Szląskie Listy Zast... 

nowe Lit A....
nowe....................
Lit B....sa,.aHs.
Lit C.............
Listy Rent.....
Oblig. prow.......

Polskie Listy Zast.......
— now. Emis.........
— Oblig. skarb.... 
obLcząstk. h,500zł,

Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye.............
Szląski bank..................

— tow. assek. ogn. 
Poznaniu,

99
101%
103%

95%
101%
101’/,

630,
85

93’,

4
4

3%

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4

73%,

»5%
97
92
99%

99'/, 
99% 

101

86%

97»/„

99%

84«/.,

58’/,

Opól. Tarnów..............
Koźlo-Bogumin........... .

— obL z pr. pierw.
Knrs stów, fenp

dnia 12 ] 
Prusk. obi. skarb...

— poży. skarb.......
••••••••••••••

mzy. r. 1855...

82%,
!

4 —
4’/,| 85

w Poznani®

Pozn.
pozj 

i. List. Zastaw...
~~~ nowe♦•••••••«••••

" uo^wre «•••»••••••••
Szl. List Zast............
Zach. Prusk...................
Polskie.............................
Pozn. List. Rent..........

— obl.miejsk.ILEm.
— obi. prow............
— akc. bank. prow.

Star .-Pozn. ak. kol. żel 
Górno-SzL dito A....... •

— obLzpr.pierw.E.
Polskie banknoty.......
Nąjno wszą poż. pruska

3%
4

4%
3%

4
3%
4

3%
4%

4
4
4
6

2
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